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W E S O Ł E A C
Jaką kto Sylwester pana Pieczonkt

Pan A lojzy z trudem uniósł ka ani wódki, ani piwa, ani wi- 
powieki. W głowie czuł zamęt, na...
w ustach suchość, a zamiast ję- Rozmyślania przerwał mu 1 
zyka miał jakby osikowy kołek, szczęk klucza. W drzwiach poja- j 
Dłuższa chwila minęła, zanim wił się wąsaty policjant w p a s ie , 
zdał sobie sprawę z tego, że spał z rewolwerem. j

mi ustami chwytał powietrze, 
jak w yjęty z wody karp, a w  za­
kamarkach umęczonej głow y ko­
łatała mu uparta, jak zmora i 

„ta wóda! ta

właśnie się obu- —  Na śledztwo! 
ko.

Pan A lojzy

rzucił krót*

włożył przyodzie-

i przed chwilą 
dził.

Patrzył bezmyślnie na drew­
niane deski sufitu i usiłował wek, pozapinał się drżącymi rę- 
przypomnieć sobie, co się z nim kami i ruszył wraz z policjantem  
właściw ie działo ostatniej nocy. przez długi i mroczny korytarz. 
Pamiętał, że obchodził z kolegami Po chwili stanął przed sędzią 
Sylwestra u Kuszpietowskich, po śledczym.
tern wszyscy poszli do jakiejś 
knajpy już sobie słabo przypo­
minał, do której mianowicie, z 
tej knajpy poszli do drugiej, a 
potem, coś mu się marzy, że byli 
jeszcze gdzieś. Jak przez mgłę m a;

Choinka pewnego rodu arysto­
kratycznego

SEN
—  Śniło mi się proszę pani, że 

panią pocałowałem  Co to zna­
czy?

—  To znaczy, że pan w e śnie 
jest daleko inteligentniejszy, niż 
na jaw ie.

Nazwisko? Rok urodzenia? 
M iejsce zamieszkania? —  wypy­
tywał sędzia.

Pan A lojzy posłusznie wymie­
nił wszystkie sw oje personalia.

—  Jak się nazywała zamurdo- 
I jaczyło się panu Alojzem u, że wana? — padło pytanie następ- 
1 tańczył oberka z przyklękaniem i ne<
I przewrócił się razem z tancerką, p i^ o n k a  zdrętwiał. Uczuł, 
jże gdzieś i od kogoś pożyczał ja - j ajj wszystkie włosy jednocześ- 
kieś pieniądze, że nawet tej forsy  nje 8t,ają mu dęba,a po krzyżu 
było mnóstwo, bo (tak mu się coś zacZy naj a pełzać tysiące mrówek.

|ochapia.), że liczył stuzłotówki,, —  zam ordowana? __
! że się potem z kimś bił Krzesła- szezekaiace iak w
|mi... Jednak co było dalej? N ic « ka^  ' 1

1 rozpaczliwa myśl:
| wóda! ta w óda!" I
i A ni chybi, zgnije w kryminale 
j Za kratą spędzi resztę m łod ych '
| lat. Ba, żeby to za kratą! A le on 

przecież może za to dyndać, jak 
nic. W idm o szubienicy b łysn ęło ,

1 mu na sekundę. Oczywiście. U r­
żnął się, zam ordował jakąś b a b ę ,!

I ograbił. Będzie wisiał, jak  ta la la .: Pieczonkę.
! —  Gdzie oskarżony po raz p ier- | —  Cóż to znaczy
wszy dostrzegł zamordowaną? — ' dzia.

się drzwi i wszedł jeszcze jeden 
policjant. Pochyliw szy się do u- 
cha sędziego, szeptał długo coś, 
czego sędzia słuchał z rosnącym 
zdumieniem, a wreszcie rzeki.

—  Daj ich pan tu.
Po chwili do biura wszedł ko­

lega Kuszpietowski z żoną, obaj 
Kuśmidrowicze, Pikrzak... sło­
wem cała kompania sylewstzowa.

—  Nareszcie znalazł się raan- 
cymonek —  rzekł z ulgą Kuszpie 
towski, spoglądając surowo na

— spytał sę-

spytał tymczasem sędzia. 
—  Nie... nie pamiętam...

—  A  bo w czoraj, jakeśmy wra 
cali do domu z zabawy, to nam

j nie pamiętał.
—  A leż musiałem się strąbić I 

—  pomyślał, w ciąż patrząc w su­
fit. Nagle zastanowił go sufit 
nadzwyczajnie.

—  Skąd, u licha — mruknął—  
drewniany su fit? Jak żyję, nie 
pamiętam, żeby w moim pokoju 
był drewniany sufit. I jeszcze 
tak nisko.

R ozejrzał się przytomniej na 
wszystkie strony i osłupiał. W ca­
le nie był w swoim pokoju, tylko i ” Ve7 zczęsnego' Piecz^nkT

'w  jakim ś zupełnie obcym m iej- Szare ś d  d 6tó} ,  bibu.
scu. I wcale me spał na łóżku . ^  na(J nią sędzią>
tylko na jak iejś drewnianej do-1 j wszystko poczęło
sce, pod która była druga drew -1 dokoła, jak w ki-
niana decha. Nie był tez r o z e - ; ,vnie.

febrze zęby.
—  No przecież chyba oskarżo­

ny nie będzie usiłował tw ier­
dzić —  rzekł groźnie sędzia, —  
że sw oją ofiarę widział po raz 
pierwszy w życiu ! Oskarżony 
śledził J ą  chyba oddawna, jeśli 
wiedział, że będzie miała przy 
sobie przeszło tysiąc złotych!

Z tymi słowy dobył *  szuflady 
paczkę banknotów i rzucił na 
stół.

Cały świat zawirował przed

—- Aha, oskarżony nie parnię- się wyrwał, że musi załatwić ja ­
kiś pilny interes i przepadł jak 
kamień w wodzie. Do rana szuka­
liśmy go bezskutecznie.

—  Jakto, nie rozumiem. Oskar 
żony? O której oskarżony zginął?

—  A  było już koło trezciej.
—  Koło trzecie j?  —  zdumiał 

się sędzia —  a m orderstwo?
Kompani popatrzyli na siebie 

ze zdumieniem.
—  Rany boskie! —  zapiał Pik­

rzak —  A lojzy  zamordował kogo?
Sędzia bez słowa poda! im Z e ­

m anie.
—  To p ijak ! —  zawołał Kusz­

pietowski, przeczytawszy proto­
kuł —  co ten pijaczyna na siebie 
nagadał! Jak on mógł kogo za­
mordować, kiedy jeszcze grubo 
po pół do trzeciej był z  nami, a 
ten protokuł pisany jest o  trze-

brany. Pod głow ą miał marynar­
kę i kamizelkę, a przy spodniach 
brakowało mu szelek.

—  A le i ja  najw yraźniej jestem 
w p ace ! —  szepnął pobladłymi 
usiami.— W  pace, czyli tak zwa­
nym mamrze, No, musiałem się 
dobrze uchlać, jeślim  aż tak na- 
broił, że mnie przyskrzynłli w 
pace! Ale, coni ja  zmalował, na 
Rany Boskie?

Usiadł na pryczy i przede 
wszystkim zaczął przeklinać wód

Pieczonka chw ycił się krzesła, 
aby nie spaść na ziemię, otwarty*

f t E A B A K T E a Y S T Y C Z -  

NY NOS
Mały Stasio jest z ojcem , po 

raz pierwszy w życiu w  ogrodzie 
zoologicznym  i spostrzega papu­
gą.

— Tatusiu, czy ta kurka jest 
kę, wym yślać sobie od ostatnich j pochodzenia żydowskiego —  pyta 
i przysięgać, że już nigdy kielisz-1 % zainteresowaniem.

ta —  rzekł ironicznie sędzia —  to 
może oskarżony pamięta, co zro­
bił ze zwłokam i?

—  Też... nie pamiętam...
—  A  może oskarżony sobie 

przypomni, skąd wziął to ł
Sędzia w yjął z szuflady wielki j 

j nóż kuchenny i podsunął pod o - . 
| czy Pieczonki. Oskarżony zadrżał | 
. i znowu uczuł, że słabnie.

—- Coś... coś... mi się przypom i­
na...

—  Spodziewam  się —  zauważył 
| opryskliwie sędzia.
j —  Pamiętam —  rzekł wreszcie 

Pieczonka, z trudem opanowując 
zdenerwowanie — że miałem to w 
ręku... ale co w ięcej, to żeby mnie 
kto zabił...

—  Pom ogę więc palnięci oskar­
żonego —  powiedział sędzia, b io­
rąc do ręki papier z naddrukiem 
PROTOKUŁ.

—  Ja, niżej podpisany — czy­
tał sędzia —  niżej podpisany A - 
lojzy Pieczonka, tknięty w yrzu-

i tami sumienia zeznaję, że dziś o 
j godzinie drugiej trzydzieści rano 

zamordowałem kobietę w karaku­
łow ym  płaszczu, zarżnąwszy ją 
przy pom ocy noża, który załączam 
przy niniejszym. Poćw iartow aw ­
szy tę kobietę 1 posoliwszy szcząt­
ki, poroznosiiem je  po koszach 
m iejskich na ulicach Warszawy, 
a zagrabione pieniądze, w  sumie 
złotych tysiąc sto sześć groszy 
czterdzieści składam na ręce pana 
przodownika dyżurnego. Alojzy 
Pieczonka.

—  W  jakim  celu oskarżony so­
lił zwłoki? —  spytał sędzia, skoń­
czywszy czytanie.

*
W tej samej chwili otworzyły

•- 1

miał choinkę?

¥
Choinka kupca

O TO MU CHODZIŁO
! Grafolog: Ten list pisał czło­
wiek dobry, wspaniałomyślny, 

i który chętnie przebacza winy.
Interesant: Tak? O to mi w ła­

śnie chodziło.
G rafolog: A czy to jest pańskie 

j pismo?
Interesant: Nie... to jest list 

krawca, który m i uszył dwa gar­
nitury na kredyt.

c ie j! Prosto z knajpy poleciał p i­
jaczyna do kom isariatu!

** %
Mimo wszystko trzymano Pie­

czonkę w areszcie do wieczora. 
Dopiero kiedy się wyjaśniło, że 
nikt tej nocy nie był zamordowa 
ny, a w żadnym koszu nie znale­
ziono solonych szczątków, gdy 
wreszcie kucharz z „A retuzy" po 
znał nóż, który mu świśnięto nad 
ranem w tak podstępny sposób, że 
nawet tego nie zauważył —  do­
piero wówczas wypuszczono na 
wolność Pieczonkę.

Znalazłszy się przed gmachem 
więzienia w gronie wiernych przć 
jaciół, Pieczonka wzdrygnął się 
i rzekł.

—  Uch, paskudna przygoda. 
Wstąpmy gdzie na jednego, bo 
ledwie żyję z wrażenia. Ale... od 
kogo ja  pożyczyłem tyle forsy?

Very
Choinka urzędnika z drabinką do 

przeszczeblowania

Co dostały na gwiazdkę aktualno osobistości:

PREZ. STA R ZYŃ SK I  —  ciastka drożdźowe od Studnickiego, W  SIER O SZEW SK I  —  haiki Grimma, MIN. B E C K  ___

pozdrowienia świąteczne od Polaków w Gdańsku, STUDNICK1  —  wyrok w procesie swoim :?  Starzyńskim, PŁK K O C ___

zabawkę dziecinną pod nazwną „burza w szklance wody” ,  PROF. M IC H A Ł O W IC Z  —  „ cycełe” , PREM . S K Ł A D K O W S K 1 ___

melonik i laskę... n/y. Julian Żebrowski


